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za 1 kwartał 2,50 zł. 

za 1 rok 10 zł.

Ceny ogłoszeń: Przed tekstem za 1 w. m/m. 15 gr., w tekście za 1 w. m m. 20 gr., za tekstem 
za 1 w m/m. 7 gr.; strońy przed tekstem i w tekście dzielą się na 3 szpalty, za 

tekstem (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 
za słowo. Dla poszukujących pracy za 1 wyraz 3 grosze. Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy.

Ogłoszenia- zamiejscowe o 50 proc. droższe.

A dres  R e dak c ji i A d m in is tr a c ji Che łm , u l. L u b e lsk a  (dom  p. B oguszew sk iego)
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Dziś w „Chełm. Kurjerze llusłr.“ :

Rola inteligencji 
w życiu robotnika.

„Chińskie mury", dzielące jedno i to 
samo społeczeństwo na obywateli lep
szego i gorszego gatunku, upadły wraz 
z ostatnim pociskiem armatnim świa
towej wojny. Wiele tronów runęło bez
powrotnie a ustrój feudalno-monarchi- 
styczny znalazł śmierć wśród gruzów 
tych tronów.

W krajach bezpośrednio dotkniętych 
straszliwą ręką wojny, zrodziła się ko
nieczność zespolenia wszystkich sił — 
przyłożenia wszystkich rąk do w iel
kiego dzieła odbudowy zniszczonego 
gospodarstwa krajów i poprowadzenia 
pokojowej, błogosławionej w skutki 
pracy. Nie wszędzie jednak poszło to 
tak łatwo jakbyśmy sądzili.

Z oparów wojennych powstała Pol
ska znalazła się w nadzwyczajnie trud- 
nem położeniu, zmuszona sąsiadować 
z jednej strony z Rosją, z drugiej 
z Niemcami. Rozmaici „zbawcy lu
du" rozbiegli się wśród tego ludu i 
poczęli błyskać przed jego oczyma og
niem fałszywych świecidełek czerwo
nej doktryny. A w sąsiadującej od Pol
ski zaledwie o miedzę Rosji, szalał 
już Antychryst bolszewizmu. Chore, 
zjedzone przez „gallijską“ chorobę 
mózgi Leninów — wymyślały coraz to 
okropniejsze środki, zmierzające do 
utopienia we krwi wszystkiego, co by
ło najlepszego w narodzie. Szaleństwo 
dpszło już do tego, że każdy, kto no- 
;ił tylko kołnierzyk na szyi — był ska
zany na bratobójczą śmierć, jako bur
żuj, „wróg rewolucji".

Cuchnący krwią ludzką, brudny, stra
szny cham bolszewicki począł na za
bój kokietować naszego robotnika poi 
skiego. Więc ukazywał mu ułudę „wła
dzy- —  życie „bez troski" —  bez pra
cy, kusił i mamił — przesypując mię
dzy palcami złupione krążki złota...

A robotnik polski plunął na to wszy^

by czerwonego kusiciela, 
bolszewicki chamie!"

Inteligencja nasza nie powinna o tem 
wszystkiem zapominać! Niech sobie 
przypomni chaos roku 1918, „thugu- 
towskie republiki", straszliwe wstrząś- 
nienia parlamentarne, ustawiczne kłót
nie i waśnie, okropne przeżycia gospo
darcze kraju, a przy tem nie licząca 
się z nikim i z niczem agitację wy 
słanników bolszewickiego Antychrysta. 
Niech popatrzy jak się zachował przy 
tem nasz robotnik, niech się zdumie
wa nad jego zbiorowym czynem nad 
Wisłą w roku 1920!

Przecież to są rzeczy nad któremi 
nie można przejść do porządku. Praw
da, że większość naszego robotnika 
karmiła gorąca miłość Ojczyzny, że 
wychowała go bojaźń Boża, że w gorą
cą opiekę wziął go kościół, prze en
cyklikę Leona XIII, „rerum novarum“, 
ałe i to prawda, że najszczytniejsze 
ludzkie czyny i porywy starała się zdu
sić i zniszczyć straszliwa pożoga wo
jenna, wnosząca za sobą niebywałą 
dotychczas demoralizację i rozluźnie
nie obyczajów, stanowiącą najpodat- 
niejszy grunt pod uprawę zatrutego 
ziarna bolszewizmu.

Mimo wszystko jednakże nasz ro
botnik stanął twardo na gruncie naro
dowym, katolickim i nie, poszedł w 
ślady swego bizantyjskiego sąsiada ze 
wschodu. I to stało się szczęściem dla 
Polski, a nawet reszty Europy!

Zasługę zaś tego ponosi w najwięk
szej mierze polski chłop i robotnik.

Gdy się przyjrzymy dzisiaj życiu 
społecznemu tego robotnika — widzi 
my, że jest on, niestety, prawie cał
kowicie odosobniony. Garnie się zaś 
całą duszą do mądrego słowa, dobrej 
książki i gazety, dobrego czynu spo
łecznego, szuka ludzi, którzyby go w 
tej pracy poparli dobrą radą, Wskazali 
drogi, pouczyli, która książka i gazeta 
jest dobrą, a która złą. Chce widzieć 
koło siebie ludzi światłych, szczerych 
pragnie by wzięli oni jakiś udział w

stko w garść i lunął nią prosto w zę- | jego tak niestety drobnych radościach,

R o la  in te lig e n c ji w życ iu  ro 
b o tn ik a .

K R O N IK A  m ie jscow a i z 
pow iatu.

K ła m s tw a  i s an ie  k ła m s tw a .

Na m a rg in e s ie  s ąd o w e g o  n a d 
zo ru  n ad  B ank iem  d la  H. i P. w  
w  C he łm ie .

Na L. O . P. P.

Z  p o lsk i i ze  św ia ta .

Z ja z d  a d w o k a tó w .

Z  życ ia  s p o rto w eg o  w C he łm ie .

R e zo lu c je  Zw . O fic . R eze rw y . 

W ażn ie jsze  w ypadk i z ty
godn ia. 

H um or, Sport.
W iad o m o śc i g o sp o d a rc ze .

u m m u w m m m m i a a
byli pociechą w wielkich, a niemal co
dziennych smutkach...

1 tu rola naszej inteligencji jest wiel
ką i nie dającą się zastąpić! Dla do
bra Ojczyzny i samych siebie, powin
na wyzbyć się nareszcie apatji i 
pójść między tłum szarego robotnika. 
Jestem pewny, że gdyby tylko raz 
spróbowała, gdyby wyczytała w oczach 
biednego robotnika tę wielką niękłam- 
ną radość za każde dobre, choćby na
wet zdawkowe słowo —  wówczas po
jęłaby należycie swe zadanie społeczne
i zrozumiała gdzie najlepiej przysłuży 
się dobrej sprawie.

W prasie naszej czyta się dość częs
to utyskiwania, że inteligencja, zwłasz
cza miast i miasteczek nie interesuje 
się prawie zupełnie robotnikami 
zdając ich na żer demagogicznego agi
tatora, z wyraźną szkodą dla narodo
wych i katolickich interesów kraju!
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Delegaci Ligi Narodów  w Genewie.

Od lewej ku prawej następują:

A r is t id e  B r ia nd  A u s te n  C h a m b e r la in  E dw ard  B ene sz  V ande rve lde

(Francja) (Anglja) (Czechosłowacja) (Belgja)

Dlaczego jest tak? Sądzę, że trudno 
byłoby znaleźć na to odpowiedź.

Objaw ten, wcale niepożądany, a 
nawet wprost zgubny, możemy nieste
ty, i w Chełmie zauważyć. Jednostek, 
interesujących się wychowaniem robot
nika w duchu narodowym jest zaledwie 
parę, gdy powinno ich być setki.

Niech nikt nie myśli, że robotnik 
nasz może nie odczuwa swego osa 
motnienia, może nie mówi o tem z 
prawdziwą goryczą i żalem. Tak nie 
jest. Sam byłem świadkiem jak na ze
braniu zeszłej niedzieli — w sali Stow. 
Robotn. Chrześcijańskich padały gorz
kie słowa prawdy — pod adresem 
miejscowej inteligencji. 1 przyznam się 
było mi niezmiernie przykro słuchać 
tego i niemóc znaleźć dostatecznego 
usprawiedliwienia, dlaczego tak się 
dzieje.

Na rozesłanych parset zaproszeń 
do sfer należących do miejscowej in 
teligencji — stawiło się zaledwie kilka 
osób, głównie z grona kolejarzy chełm
skich, co muszę z uznaniem podkreślić. 
Wobec tak szczupłej ilości przybyłych 
niewyczerpano całkowicie programu 
zebrania i postanowiono raz jeszcze 
zwrócić się do naszej inteligencji i 
spróbować — czy i to zaproszenie 
pominie ona ,dostojnem* milczeniem... 
Wierzę, że tak nie będzie, bo tak być 
nie może i nie powinno.

K . W .

B S H H U S U S H I IS H IS H H
PAMIĘTAJCIE

HtBSHSSH lSiSSH ilfiK iU lH !

KRONIKA.
i

K A L E N D A R Z Y K .

13. Filipa M., Eolugjusza.

14. Podw. Krzyża św.

15. M. B. Bolesnej, Nikod.

16. S. dz. Kornelego.

17. Lamberta B. M.

18. Such. Dz. Ireny M.

19. Suchy dz. Januarego.

20. Eustachego M.

Z  M IASTA.

K ino  ,,O aza “  Sp ieszc ie  w szy
scy zobaczyć. W ie lk a  sensacja .

*** D z iś  K oncert N am y s ło w sk ie 
go . Po sukcesach na ziemi ameryKań- 
skiej wróciła orkiestra Namysłowskiego 
do kraju i rozpoczęła cały szereg kon
certów pod batutą p. St. Namysłów* 
skieho znanego już u nas w Chełmie 
z poprzednich występów Sądzimy, że 
sympatyczna ta orkiestra, osierocona 
przez tak niedawną jeszcze śmierć 
swego założyciela ś p. Karola Namy 
słowskiego — dozna jaknajżyczliwszego 
poparc a ze strony miejscowego spo- 
eczeństwa — co stanie się niejako 
hcłdem dła Wielkiego Ducha Twórcy 
narodowej orkiestry, jakim był ś p. 
Zmarły. Niech sala Resursy wypełnio 
na po brzegi stanie się wyrazem tego 
hołdu.

Do w iadom ośc i pp . P raco 
daw ców  podaje Ekspozytura Urzędu 
pośredn. pracy w Chełmie (gm. Sądu 
Pokoju), że w ewidencji posiada zare- i 
jestrowanych bezrobotnych pracowni
ków różnych kategorji i zawodów. Zgła
szać zapotrzebowania można pisemnie, 
telegraficznie lub ustnie od godz. 8.30 
do 15.

Na w y jazd  do F ra n c ji reje
struje Ekspozytura U. P. Pracy do dnia

19 września robotników cukrownianych. 
Prócz tego poszukuje górników węgla,
3 szlifierzy, 6 pucerów, 12 tokarzy me
talowych Jz rodzinami, 100 robotników,
2 ślusarzy monterów, 6 rodzin robotni 
czych i 1 rodzinę tkacką.

O knem  z I I  p. na  b ru k  po^ 
wórza runął Magier Chaskiel, 2 i J  

I roku liczący syn Szyi i Blimy Magl® 
Mały Rynek 8. Pierwszej pomocy udzlP 
lił dziecku p. Dr. Wilenko, poczem 
przewieziono je do szpitale, gdzie tego 
samego dnia, o godz. 6-ej wiecz. zmar
ło, skutkiem odniesionych ran. Winę 
ponosi matka, która pozostawiła dziec
ko na oknie — a sama z mieszkania 
wyszła. W pewnym momencie dziecko 
otworzyło niezamknięte na haczyk 
okienice i runęło w dół. Pociągnięto ją 
za to do odpowiedzialności.

R zadk i okaz rozw yd rzen ia . 
Wniesiono do sądu doniesienie karne 
na Zygmunta Borkowskiego, Majdan 
Chełmski Ns 18, który z niewiadomej 
przyczyny pobił silnie własną matkę. '

U cieczka z dom u rod z ic ie l
sk iego . Jędrzejewski Jan, chłopak 12 
lat liczący — zamieszkały w domu ro
dziców, Pili honki 149 — uciekł dnia
2 b. m. o godz. 8-ej rano w niewiado 
mym kierunku i z niewiadomej przy
czyny. Za żądnym widocznie przeżyć 
Robinsona chłopcem poszukuje połi-ja

,%  Cudzy tow ar — na  sw ó j rjT-'' 
d u m e k . P. Kosz Stanisław, z Pawłowa, 
doniósł iż goniec .Pokazu Jarmarku” 
Andrzej Wlra, Reformacka 25, w chwili 
gdy p. Kosz na chwilę od swych eks
ponatów się oddalił — sprzedał zwie
dzającym .Pokaz" 3 wazony gliniane 
a pieniądze sobie przywłaszczył. .Tanim 
kupcem" zajęła się policja i sąd.

V  W o jo w n ic zy  T apno , Pilichonki 
55, spotkawszy na ul. Lubelskiej Sieje- 
wicza Stan, Młynarska 23, będąc wi 
docznie do jego osoby nieprzyjacielsko
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Dokoła  walk w Syrji.

D am aszek.
Jak wiadomo, Druzowie wyrządzili Francuzom duie szkody, napadając na 

tę twierdzę.

usposobiony — zranił go jakiemś ost 
fem narzędziem dotkliwie w rękę. Po 
licja „zainteresowała* się już .nieco" 

tą sprawą.
Z apam ię ta jc ie  sobie dobrze, 

że w piekarni Jankla Berlanda, Weso
ła 14 — przy sposobności .wizyty" po
sterunkowego, z powodu sprzedawąnia 
tam pieczywa w dzień świąteczny — 
stwierdzono niezliczoną wprost ilość 
karfluchóy, szwabów etc Zapamięta) 
cie sobie dobrze to niedbalstwo i wy- 
clągcie z tego odpowiedni; konsek
wencje. Także korni ja sanitsrna winna 
tu wypowiedzieć swoje słówko.

P ozostaw iła  tro je  dzieci i j 
pos;ła w świat, jak mówią do Warsza 
wy, Ewa B;rcikowska, Pilichonk*, nie 
zapomniawszy przedtem sprzedać za 
300 zł. swej budki, aby miała na dro 
gę i na początek nowej ery życiowej 
w pięknej Warszawie-

R oze rw any  na dw ie  części \ 
wóz, należący co r. Staregowskieęo, 
Oołońska 35, stał się c f arą fantazji 
sz<f-.ra 7 pp , który widząc, że konie, 
powożone przez wcżiicę F.lipa Wesyń- 
czuka — płoszą się na dobre — auta 
nie zetzymał — co miało ten skutek, 
że konie poniosły — pozostawiając na 
bruku strzaskany wóz. Szczęściem woź 
nlca wyszedł z tego wypadku bez 
szwanku.

*% .W zó r*  gospodarza  dom u. W 
przeciągu niewielu dni dwa doniesienia 
skierował do policji Mikołaj Gałan — 
na swego gospodarza Chmielewskiego 
Pawła, Pillchonki 119, oskarżając go
o rozmyślne /wsadzenie dużego kamie 
nia w otwór kominowy, celem widocz
nie wykluczenia z mieszkania lokatora. 
Chmielewski z „wdzięcznoś:i" — oskar
żył nawzajem Gałana o kradzież... lor
netki Tylko, że ta druga sprawa — ma 
jakoś mało cech prawdopodobieństwa 
by można |ą brać na serjo.

Co n am  ś w i ę t o !  Montag 
Icek, właściciel olejarni przy ul. Koper
nika 10 — robił sobie najspokojniej w 
święto olej. Warkot motoru sprowadził 
policjanta, a w konsekwencji tego do- 
niesieno do Insp. Pracy. Przy tej spo 
sobności musimy dt.ć wyraz swemu 
zdumieniu, że podobne fabryczki mogą 
się znajdować w centrum miasta, wśród 
zabudowań. t\ jest ich parę — jedna, 
przy ul. Obłońskiej np. przyprawia 
wszystkich okolicznych mieszkańców o 
chorobę nerwową, z powodu turkotu 
motoru, i zatruwa tak powietrze, że nie 
mogą oni nigdy otwierać okien Mimo 
wszystko miły „zapach" oleju i spalo
nej benzyny, czy dymu wciska się do 
mieszkań. Możemy sobie łatwo wyo
brazić los nieszczęsnych mieszkańców. 
Prócz tych wszystkich przyjemności — 
drżą oni o swe mienie, a nawet życie 
z powodu niebezpieczeństwa pożaru,

mogącego tak łatwo, w tych okolicz 
nościach wybuchnąć. Możeby właściwe 
władze zechciały się tem trochę zainte 
resować — czem napewno zyskałyby 
wdzięczność wszystkich sasiadów te] 
prawdziwej plagi naszego miasta, ja- 
kiemi są, położone w samem śródmie 
ściu olejarnie.

*** Czyje p łó tno ?  Poster, policji 
p. Łukasiewicz Piotr znalazł płótno gra
natowe — domowego wyrobu. Jest 
ono do odebrania przez właściciela w 
Sądzie Pokoju w Chełmie.

„C zc ic ie le  B ach u sa ‘\ Za opił 
stwo sprowadzono do komisarjatu Na 
falskiego Piotra, Hrubieszowska 18 
Oleszczuka Grzegorza i Gilewskiego 
Bronisł., Sienkiewicza 34. Ten ostatni 
w przystępie .dobrego humoru* ude
rzył Inską w głowę — przechodzącego 
ulicą Boi. Przyczynę.

O fia ra  w łasne j n a iw nośc i 
Dębski Paweł z Krasnystawu, uzyskał 
ze sprzedaży krowy na targu w Cheł
mie 115 zł. i zamiast schować pienią 
dze — pokazał je .specjalistom" od 
gry w trzy karty —  Wład. Mazurowi, 
Sienkiewicza 13 i Fejderowi B , Hrubie
szowska 4. W mig zrobiono na ławie 
.Monte Carlo" i naiwny kmiotek, za
miast spodziewanej wygranej — pozo
stał wkrótce bez grosza w kieszeni. 
Sprytnych karciarzy wprawdzie schwy

tano, ale pieniędzy przy nich już nie 
znaleziono. „Markotno" musiało być 
Dębskiemu, gdy powędrował do domu 
po tej przygodzie jaka go w Chełmie 

spotkała

.S am o la ta jąca *  g a rde ro b a . 

Przez otwarte okno — „ uciekła" p. 
Zygm. Lewandowskiemu garderoba 
wart. 249 zł. O pomoc w ucieczce jest 
podejrzany pewien „obywatel“ ze wsi 
Serebrvszcze, gm. Krzywiczkl, nazwis 
kiem Adam Tomczyk.

*** »W  d z iu raw y m  piecu d jabc l 
p a li“ — i ten sprowadził do potajem
nej piekarni Lederman Loi, Hrubie
szowska 15, posterunkowego, który 
stwierdził, że prowadzi ona wypiek bez 
patentu, prócz tego posiada w swej 
piekarni piec tak zniszczony, że grozi 
on niebezpieczeństwem pażaru. W re
zultacie poszły dwa „papierki" jeden 
do Sądu a drugi do Urzędu Skarbo
wego. Wiele .dobrego* one L ii nie 
przyniosą to jest pewnik.

Z a m ąc ił spokój pub lic zny  — 
Edelberg Gustaw, Trubakowska 13, za 
co znów jego własny spokój zamącił 
mu policjant Resztę dopowie sąd.

„W Che łm ie  w szystko  z jcdzn“ 
myślała Gryrftld Rojza z Sawina, i 
przywiozła na sprzedaż mięso zepsute 

1 i z tajemnego uboju pochodzące. Lecz
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na nieszczęście Rojzy policja w Cheł 
mie ma „debry nos“ i handel się nie 
udał.

*'* R e jestrac ja  18-letnich m ę ż
czyzn odbywać sit; będ2 ie od dnia 15 
października b. r. w Magistracie i urzę 
dach gminnych.

S tan  ry n k u  pracy w  Eksp . 
P . U rzędu Pośredn . P racy  w  C h e ł
m ie  D h  umysłowo pracuiacych 7 
miejsc, fizycznie pracujących 154  ̂ iejsc, 
inwalidów wO|ennjch 46 miejsc, reemi
grantów z Niemiec 54 miejsc. BI ższe 
Informacje w (Jrzędńe (gmach Sądu 
Pokoju).

Z  POW IATU .

** C h y lin , gm . O lchow iec . Żyw- ! 
cem pogrzebana . Posterunek poncyj 
ny stwierdził, że mieszk. wsi Pnió.vno, 
Boredczuk Mnne, I. 30 licząca, kopiąc 
glinę, została przytłoczona usuwającą 
się ziemią znajdując śmierć na miejcu. 
Dalsze dochodzenie w tej spranie pro 
wadzi policja.

** M a ry s in , gm  Rejow iec. Śm ie rć  
od gazów  z iem nych . W dniu 2 b. m 
zdarzył się tu niezwykły u nas, a gro 
zą przejmujący wypadek. Olo do stud
ni 22 m. głębokiej wpadło wiadro. 
Wówczas Jan Trubiczuk, 17 lat liczący, 
syn Jana, opuścił się po drucianej lin 
ce do studni, mając zamiar wiadro 
wyciągnąć. Gdy jednak minął jakiś 
czas, a Trubiczuk nie dawał znaku ży
cia, wszczął ojciec jego wielki krzyk i 
wołanie o ratunek. Idąc za głosem współ 
czucia nad niedolą bliźniego, przybiegł 
robotnik, pracujący u niejakiego Jana 
Korca, nazwiskiem VVł. Frydrycki, lat 19 
liczący, pochodzący ze wsi Gliniec, z. 
Radomskiej i nie namyślając się ani 
chwili, potej samej lince opuścił się do 
studni, celem niesienia ratunku Trubi- 
czukowi. Dzielny swój czyn przypłacił 
jednak życiem— gdyż podobnie jak ten, 
którego miał ratować, poniósł śmierć 
od nagromadzonych w głębokiej stud 
ni gazów. Zaalarmowano posterunek 
policji i przywołano felczera z Rejowca, 
p. Sergjalise. Niemożllwem jednakże 
było wyciągnąć obu, z powodu wielkiej 
ilości gazów, nastąpił > to dopiero w 8 go 
dzin po wypadku, gdy już gazy u;tąi>iły. 
Przed oczyma świadków spoczęły dwa 
trupy stężałe już i noszące śmiertelne 
plamy.

Muslrr.y się dziwić nieostrożności oj 
ca Trubiczuka, który, dla wydobycia 
marnego wiadra, nie wahał się syna 
swego posłać do głębokiej studni, gdzie 
nawet i bez obecności tam gazów nie 
szczęśliwy chłopak mógł zesteć narażo
ny na wypadek a nawet śmierć od u- 
tonięcia. Rzadki w dzisiejszych czasach 
objaw poświęcenia, przypieczętowanego 
śmiercią drugiego nieszczęśliwego ś. p. 
Frydryckiego, winien znaleźć jaknaj-

Eks-kancierz  Wirth.

Eks kanclerz Rzeszy Niemieckiej Wirth 

(na9 za ilustracja) wystąpił ze stronnic

twa „centrum" Reichstagu niemieckie

go. Krok ten wywarł wielkie wrażenie 

w kołach politycznych. Powodem wy

cofania się W irth’a z centrum było sto 

pniowe przechylanie się tego stronnic

twa w kierunku prawicowym. Ostatnio 

wyjechał on do Ameryki.

głębszą cześć Lekkomyślny ojciec Tru- 
bieszczuka powirien, zdaniem naszem 
zostać pociągnięty do surowej odpo 
wiedzialncśd

** T a rnów , g m . O lchow iec . Z a 
bójstw o teściow ej. Potrapeluk Daniel, 
I. 30 liczący, znany ogóln!e awanturnik, 
rozpoczął przy śniadaniu kłótnie z żo
ną, oto, że porzucony przez 3 letnie 
dziecko na podłogę pieróg— kazała wy 
rzucić kurom. Od kłótni przyszło do 
bójki Wówczas wmięszała się w to mat 
ka żony Potraptluka, I. 50 licząca, sta 
jąc w obronie swej córki. Awanturnik, 
doprowadzony tern do wściekłości po 
chwycił tłuczek od kartofli i uderzył 
nim teściowę tak silnie w głowę w 
okolicę prawego ucha, iż ta padła tru
pem na miejscu. Po tym strasznym 
czynie morderca zbiegł i dotychczas je 
sżcze się ukrywa. Policja zarządziła 
energiczny pościg. Ile to nieszczęścia 
sprowadził jeden, opuszczony przez 
dziecko pieróg!

i i s l i  i s i e  MM
Leży przedemną ostatni numer osła

wionego już u nas .Zwierciadła" z ar
tykułem p. t. „Po Jarmarku chełmskim".

Napewno nie zabierałbym drogiego 
czasu ani sobie, ani innym — i suchot
nicze wypociny tego pisemka — po
minąłbym milczeniem, gdyby nie cho
dziło tu o sprawę „Pokazu - Jarmarku"
— mocno opinję miasta interesującą.

Wspomniany artykuł nosi tyle kłamstw
wierutnych — tyle zdradza osobistej 
ku mnie złości, że muszę głos zabrać, 
choć czynię to ze wstrętem, jaki 
się uczuwa, gdy człowiek musi się 
zetknąć z rynsztokiem.

Według zdania kłamliwego pismaka 
ze „Zwierciadła", przemysłowcy i rze~ 
mieślnicy byli reprezentowani jedy
nie przez p. Kabałę. Gdyby ten pis
mak nie był zarazem drukarzem, 
który drukował zaproszenia v odezwy 
„Pokazu" — możnaby kłamstwa jego 
wytłumaczyć może nieświadomością 
przedmiotu. Ale że jest przeciwnie, 
przeto enuncjacje jego są niczem in- 
nem, jak blagierstwem i. napaścią. W 
Komitecie bowiem, a specjalnie w sek
cji przemysłowej i rękodzielnićzej prócz 
p. Kabali i mnie zasiadali również p.p. 
burmistrz inż. Mastalerz, inż. Gutt, inż. 
Miesionko, inż. Plinkiewicz i budown. 
miejski p. Fąlrowicz.

Nikły udział przemysłowców chełms- 
skich w tegorocznym .Pokazie" zwier
ciadlany blagier przypisuje tej okolicz
ności, iż osoba moja ,nie mogła dla 
naszych przemysłowców i rękodzielni
ków wystarczyć, ani ich pociągnąć . 
Dziwne, że roku zeszłego, gdy byłem 
jeszcze współpracownikiem „Zwiercia
dła" — czego dziś się mocno wstydzę
— i gdy w Komitecie, prócz pana Ka
bali i mnie, o ile chodzi o sekcję Drze-

i mysłową, nie było tych wszystkich pa*
: nów, których wyżej mymieniłem, jakoś 
,tak się złożyło", że się stałem ma- 

| gnesem przyciągającym przemysłowców 
; chełmskich, zaś tego roku, gdy objąłem 
redakcję „Uustr. Kurjera Chełmskiego"
— swoje „właściwości magnetyczne' 
utraciłem!

Z tego wynika jasno, w jakim celu 
podobne bzdurstwa i kłamstwa napisa
no. Osobista napaść i rynsztokowy 
brud, oto ulubiony światek „Zwiercia- 
dła“. Niechaj sobie w nim hula, niech 
nie zapomina jednak, że wszelka na
paść ma swoje granice. Gdy częściej 
się będzie powtarzać, może stać się 
podobną powtarzającemu się dowcipo
wi, a więc może przestać bawić ogół 
czytelników „Zwierciadła" i tak już 
bardzo nielicznych.

Tuż przed otwarciem ,,Pokazu" kol
portowano widocznie przez kogoś po
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głoskę, jakoby przemysłowcy chełmscy 
dlatego usunęli się od czynnego udzia
łu w „Pokazie", iż nie zaproszono ich 
do Komitetu. Z twierdzenia „Zwiercia
dła" wynika teraz jasno, kto te pogło
ski rozsiał. Otóż ciasnej mózgownicy 
blagiera ze ..Zwierciadła'' muszę wyja
śnić, że kwestja zaproszenia panów 
przemysłowców do Komitetu była roz
ważana jeszcze roku zeszłego. Z tego 
jednakże powodu, iż jest ich w Cheł
mie zaledwie paru, a było przewidzia
ne, że wszyscy wezmą w „Pokazie" 
czynny udział, jako wystawcy, przeto 
dla czystości i bezstronności sądów o 
ich eksponatach, czego rezultatem jest 
przyznanie nagród, uchwalono pp. prze
mysłowców do Komitetu nie zapraszać. 
Jestem pewny, że gdyby panów tych 
zaproszono i gdyby byli oni roku .b ie 
żącego eksponaty swe wystawili, yfierw- 
sze „Zwierciadło" byłoby napewno u- 
derzyło w wielki dzwon i rozdzierało 
swe brudne szaty nad stronnfczością 
Komisji sędziowskiej.

Gdybyśmy byli przewidzieli, że pp. 
przemysłowcy chełmscy czynnego u- 
działu w tegorocznym „Pokazie" nie 
wezmą, bylibyśmy ich napewno zapro 
sili do Komitetu, a to tem więcej, że 
pracy nad zorganizowaniem „Pokazu" 
było dużo, a nas mało. Pp. Przemy
słowcy chełmscy, byliby napewno 
swych sił nie odmówili i do pracy z 
nami stanęli. Na przeszkodzie w urze
czywistnieniu tych planów znalazła się 
ta „drobna" jedynie trudność, że nie 
umiemy czytać w przyszłości!

Zarzuca się dalej brak należytej or
ganizacji, leje się łzy, że nabożeństwo 
się nie odbyło, że na placu w dniu 
otwarcia panował chaos, wszyscy bie
gali etc. Zastanawia mnie tylko jedno, 
skąd u blagierów ze „Zwierciadła11 
wzięło się tyle zmysłu religijnego. Jak 
długi rok, nie widziałem żadnego z 
nich w kościele. Nagle, z chwilą otwar
cia „Pokazu", stają się tak ,.pobożni". 
Mogę na to tylko tyle odpowiedzieć: 
„Daj Boże!"

Aby „uspokoić" ich ,,religijne" su
mienie, muszę tu wyjaśnić, że w przed
dzień otwarcia, gdy osobiście zjawiłem 
się u ks. dziekana w sprawie nabożeń
stwa, dowiedziałem się, iż ks. dziekan 
jest nieobecny w Chełmie. Wobec te 
go zwróciłem się do ks. wikarego Szy- j  
manka i zastałem go leżącego w łóżku, 
jako chorego. Wobec tego uradziliśmy, 
że, o ile ks. wikary będzie mógł wstać, 
Mszę św. odprawi, natomiast poświę- j 
cenią „Pokazu" nie będzie mógł do- J 
konać. Wówczas postanowiono zacze- i 
kać do dnia następnego—ks. Szymanek 
przewidywał bowiem przyjazd ks. dziek.
! byłoby wszystko odbyło się według 
planu, gdyby nie trzy bardzo przykre 
fakty, a mianowicie: ulewny deszcz 
nieprzybycie na czas wszystkich człon
ków Komitetu i opóźnienie się z przy

jazdem większości wystawców, zwłasz
cza ze wsi. Nagle powstała na placu 
taka sytuacja, że do pracy wśród nie
ustannej ulewy stanęliśmy tylko we 
trzech, t. zn. p. Koleczko, Kabała i ja. 
Rzecz oczywista, że spowodować to 
musiało pewne niedociągnięcia, w żad
nym jednak wypadku nie można nas 
za to winić, o ile nie będzie się miało 
wyraźnych w tym kierunku złych chęci 
i swoich osobistych, a zjadliwych za
miarów.

Kłamstwem jest także twierdzenie, 
że jestem „pracownikiem biurowym 
Stowarzyszenia Kupców Polskich i Prze- 
mysłowców“ — mam bowiem pobocz
ne zajęcie, jako kierownik Biura O d
działu Stow. Kupców Polskich w Cheł
mie. Tak samo, prowadząc społeczne 
Biuro porad i pisania próśb przy Stow. 
Robotn. Chrześcijańskich — nie byłem 
kierownikiem „samym sobą", gdyż po
siadałem współpracowników w osobach 
pp. Szaruna i Sprzączki, a biurem fak
tycznie kierowałem sam. O tem wszy
stkim przecież „Zierciadło wiedziało— 
albo więc ma bardzo krótką pamięć, 
albo poprostu zabawia się w prasowe
go bandytę i strzela z za płotu. Co do 
biura prasowego „Prasa" — w które 
włożyłem pewien kapitał, do dziś je
szcze dający mi się we znaki, to już 
chyba nie jestem temu winien, że 
przedsiębiorstwo to okazało się dla 
Chełma niepotrzebnem, w konsekwen
cji czego, musiałem go po trzech pra
wie miesięcznem istnieniu zwinąć. 1 
znowu kłamstwo, że biuro „Prasa“ li
czyło tylko „miesiąc żywota". Gdybyś
my każde tego rodzaju niepowodzenie 
musieli kłaść na karb „słomianego og
nia" lub „niedołęstwa" —  w Polsce 
aż roiłoby się od niezdrowych fanta- 
stów i niedołęgów, a tak przecież nie 
jest.

Przy tem wszystkiem nie chcecie 
panowie ze „Zwierciadła" wziąć pod 
uwagę jednej, bardzo ważnej rzeczy, 
a mianowicie, że jest to już nieprzy- 
zwoitością, godną tylko potępienia, że 
dla dogodzenia swej chęci osobistych na
paści nie wahacie się rzucać kamieniem 
kłamstwa i oszczerstwa na ludzi, któ
rzy mieli jaknajlepsze chęci i zamiary, 
którzy włożyli w dzieło wiele pracy, 
wiele trudów, a czynili to zupełnie 
bezinteresownie, ze szkodą nawet dla 
swoich interesów materjalnych. Ze nie 
wszystko tak wypadło, jakbyśmy prag
nęli, położyć należy głównie na karb 
„vis major" t. j. ulewnego deszczu, 
fatalnego stanu gospodarczego kraju i 
innych od Komitetu „Pokazu" zupełnie 
niezależnych przyczyn.

Tak panie Czernicki od czernienia, i 
Sprawdza się na panu przysłowie , no
men omen".

K aro l W o lf

Redaktor „llustr. Kurjera Chełm." j

Nagły wyjazd ks. Seipla
do Włoch budzi sensacje.

Sensację w kołach politycznych Wied
nia wywołał wyjazd byłego kanclerza 
ks. Seipla do Włoch.

Według informaoji Abendblatt ma on 
kontynuować rozpoczęte już rokowania 
przez Mataję z Mussolinim w sprawie 
zawarcia paktu włosko-austrjackiego.

Prasa zwraca uwagę, te wyjazd na
stąpi! nagle po ogłoszenia ekspertyzy 
czeskiej o stosunkach austrjackioh.

Jak donosi „Deutsh Oesterreichisohe 
Zeitung" posłowie wszechniemiecoy i 
socjalistyczni wniosą w tej sprawie 
wspólną interpelację i zamierzają stwo
rzyć platformę do walki przeciw Mataji 
i Seiplowi, których uważają za zdecyi 
dowanych wrogów przyłączenia Austrj- 
do Niemiec.

Na marginesie sadowego nad
zoru nad Bankiem dla Han

dlu i Przem. u  Chełmie.

Kredyt l ll-i milj. złotych, jakim Bank 
dla Handlu i Przem rozporządzał i  za
pasów rządowych, został przez Rząd 
cofnięty. To był jeden cios. Następny 
to ogólna, fatalna sytuacja finansowa 
kraju —szczególnie dająca się we znaki 
handlowi 1 przemysłowi polskiemu.

Wszystko to stworzyło taką sytuacje, 
że Dyrekcja wymienionego Banku wi
działa się zmuszoną wystąpić do Sądu
o ustanowienie nadzoru. Wyrokiem Są-
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du Okręgowego w Warszawie zarzą 
dzono trzech miesięczny nadzór nad 
interesami Banku — a nadzorcami mia
nowano pp. sędziego Symforjana Dre
wnowskiego i adwokata Wacława Mi- 
kiewlcza z Warszawy. Mają oni przed 
kładać Sądowi miesięczne sprawozda 
nia o stanie interesów i wyrażać opin- 
ję o celowości utrzymania nadzoru.

Ministerstwo Skarbu wydało zarządze
nie 3-miesięcznego uwratorjum dla Ban
ku, poczynając od d. 4 b m. Dyrekcja 
Banku jednakże, Ucząc się z ciężkiem 
nad wyraz położeniem kupiectwa i prze
mysłu — . zarządziła, aby Oddziai w 
Chełmie przedkładał Jej wykazy wierzy 
cieli Banku — pretensje których będą, 
w miarę możności regulowane nawet w 
okresie kuratorjum.

Na dalsze operacje i celem zrealizo 
wania poprzednich zobowiązań Banku 
wobec swych klijentów — otrzymał on 
2‘/a milj. zł. kredytu. Można więc II- , 
czyć, że pretensje te, przynajmniej czę
ściowo będzie można zaspokoić jeszcze 
w okresie moratcrjum.

Ponieważ Bank dla H. i Przem. po
siada zastępstwo Banku Polskiego — 
przeto na okres czasu nadzoru delego
wano dla prowadzenia interesów tego 
Banku — specjalnego urzędnika. Zre 
sztą Bank urzęduje w pełnym składzie 
i z pełnym zakresem działania — przy 
uwzględnieniu oczywiście zarządzonego 

moratorjum.

Likwidacja Bankn, o czem jużw Che ł 
mie mówiono, nie jest w żadnym wy 
padku przewidziana

To są fakty — stwierdzone przez nas 
na miejscu — wszystkie inne pogłoski, 
rozsiewane w mieście, nie mają żadnej 
ibsolutniej podstawy.

Z tego wszystkiego wynika jednak 
jasno, że poczynamy zbliżać się coraz 
bardziej, powiedzmy sobie otwarcie, 
wprost ku ruinie miejscowego kupiec 
twa polskiego, zwłaszcza drobniejszego, 
dla którego kredyty bankowe były czę
stokroć jedynę deską ratunku. Chociaż 
wszystkie wyszczególnione wyżej zarzą 
dzenia Banku, Sądu I Min. Skarbu nie 
dają jeszcze powodu do zaniepokojenia 
na szerszę skalę, to jednakże już sam 
fakt zaistnienia tych rzeczy, podzia
łać musi fatalnie na dalszy bieg inte 
resów Banku, co jeszcze bardziej osła
bi jego zdolności w dziedzinie kredy
tów dla chełmskich kupców, przemysł 
i(rękodzielników. Z tem sfery te muszą 
poważnie bardzo się liczyć i dziś już 
szukać dróg i środków zmierzających 
do podtrzymania swych placówek, a 
a nawet własnej egzystencji.

Oddział Stowarz. Kupców Polskich w 
Chełmie ma już w tej dziedzinie pewne 
zamierzenia, o których pomówimy w 
następnym numerze.

W każdym razie ogół kupców— prze
mysł. i rzemleśln. chełmskich, będących

członkami Oddziału może być pewnym, 
że Zarząd Oddziału zrobi wszystko, co 
będzie tylko możliwem. aby jakieś wyj 
ście z tej sytuacji znaleść. Panom, któ 
rzy odwiedzili naszą redakcję irformu- 
jąc się o sprawie drugiego Banku w 
Chełmie, a mianowicie Banku Ziemi 
Polskiej — powtarzamy słowa Dyrek 
tora p. Mireckiego. że prawdopodobnie 
do likwidacji Banku nie przyjdzie — 
czynione są bowiem w tej m iene pe 
wne starania Do sprawy tej powrócimy 
jeszcze niebawem, po uzyskaniu pew
nych. konkretnych informacji.

Zła atrmsfora gospodarcza kraju po 
i  czyna już ciężyć ludności na dobre i 
to w okresie, gdy, z powodu urodza
jów I nadziei eksportu zboża — liczono 
się ogólnie z poprawą panujących do
tąd stosunków. Co z tego wyniknie — 
trudno dziś przewidzieć. K. W .

Przysięga WRupów.
Dnia 8 bm. zgodnie z przepisami 

konkordatu ze stolicą apostolską odbyła 
się w Belwederze uroczystość zaprzy
siężenia na wierność Rzeczypospolitej 
biskupów i arcybiskupów polskich. N 
uroczystości obecni byli wszyscy biskupi 
i arcybiskupi z wyjątkiem ks. prymasa 
kardynała Dalbora, który z powodu cho 
roby nie mógł przybyć do Warszawy i 
złoży przysięgę dopiero za kilka dni pod
czas bytności p. Prezydenta w Pozna
niu, oraz biskupa chełmińskiego ks. 
Rosentrettera, któremu wiek podeszły 
nie pozwolił na trudy pcdrćży.

O godz ll.e j rano w kBtedrze św. 
Jana J. E. kardynał Kakowski odprawił 
solenną Mszę św.; w stallach zasiedli 
biskupi i kanonicy kapitały, na specjał- 
nem miejscu zasiadł p Prezydent Rze 
czypospolitej. Ks. prałat dr. Marceli No
wakowski, poseł na Sejm, wygłosił ka

zanie.
O godz. 11 m. 45 arcybiskupi i bis

kupi udali się samochodami prezydjum 
rady ministrów na krótki wypoczynek 
do swoich kwater.

O godz. 12-ej odbył się ceremonjał 
złożenia przysięgi, która brzmi jak na

stępuje:
„P rzed  B og iem  i  n a  Św ię te  fc- 

w ange lje  p rzy s ięg am  i obiecuję, 
ja k  p rzys to i b iskupo w i, w ierność 
R zeczypospo lite j P o lsk ie j. P rzy s ię 
g am  i  ob iecu ję , iż  z zu pe łn ą  lo ja l
nośc ią  szanow ać będę rząd  usta 
no w io ny  ko n s ty tu c ją  i że spraw ię , 
by  go szanow a ło  m oje  duchw ień-  
stw o P rzy s ięg am  i ob iecu ję  poza- 
tem , że n ie  będę uczestn iczy ! w  
żadnem  po ro zum ien iu , a n i n ie  bę
dę obecny p rzy  żadnych  naradach , 
k tó reby  m og ły  p rzyn ie ść  szkodę 
p ańs tw u  po lsk iem u  lu b  pub lic zne 

m u  po rządko w i. N ie pozw o lę  m em u 
duchow ie ńs tw u  uczestn iczyć w  ta 
k ic h  poczynan iach . D ba ły  o dobro 
i in teres pańs tw a  będę się s ta ra ł
o uchy len ie  od n iego  w sze lk ich  
n iebezp ieczeństw , o k tórych  w ie 
d z ia łbym , że m u  g ro żą " . *

Na uroczystości obecni byli p. pre- 
mjer w ł Grabski oraz p. minister W. 
R. i O P. p. St Grabsk'.

Judaszowe srebrniki.
Moskwie wcale nie przypadło do gu

stu, że strajk metalowców w Warszawie 
został zlikwidowany.

Dowiadujemy się, iż cen tra lny  k o 
m ite t Z w ią z k u  m e ta low ców  zw. S . 
S . R X u c h w a lił  po z lik w id o w a n iu  
s tra jk u  w  Polsce w yasygnow ać  5 
tysięcy  ru b li na  w znow ien ie  akc ji 
s tra jkow e j.

Prasa specjalna Cika Zw. S. S. R. 
Jzwiestja’ ogłasza tę charakterystycz
ną rezolucję, — pose lska Ira k c ja  k o 
m un is ty czn a  w  Sejm ie o trzym a ła  
zaś is to tn ie  n ie  5 lecz 7 tysięcy 
r u b li subw enc ji na „robienie" za 
wszelką cenę nowego strajku.

Taką wiadomość otrzymaliśmy z naj- 
wiarogodniejszego żtódła.

Baczność więc, robotniku polskil O 
strzegamy przed „robotą* bolszewicką, 
prowadzoną za judaszowe srebrniki.

„Gaz. Por."

Na rzecz L. 0. P. P.
W ubiegłą niedzielę urządzono, sta 

raniem powiat. Komitetu L O. P. P- 
przedstawienie teatru objazdowego Ligi, 
poprzedzone odczytem o lotnictwie.

Zdawałoby się, że impreza ta pocią
gnie bardzo liczne rzesze obywateli na 
szego miasta—niestety— sala .Resursy* 
świeciła przerażającą łysiną — co bar
dzo smutnie świadczy o Chełmie i jego 
zrozumieniu najżywotniejszych intere 
sów Państwa i swoich własnych

Odczyt wygłosił referent starostwa, 
p. Sławikowski Ujął go w nadzwyczaj 
barwną i interesującą formę — przed 
stawiając dzieje lotnictwa od czasów 
legend i dalekich przeczuć, aż do chwi
li obecnej. Wskazał przy tem na zna
czenie lotnictwa jako broni i w dziedzi
nie cywijnej. Odczytu wysłuchała publi
czność z rządkiem w takich wypadkach 
zainteresowaniem i w głęboklem sku
pieniu. Szkoda tylko, że było jej tak 
mało!

Po odczycie odegrano komedję Fijał
kowskiego p. t. „Pan poseł* — pod dy 
rekcją i reżyserją p. Sienkiewicza, któ
ry kreował rolę tytułową Wykonawcy 
zbierali oklaski kilkakrotnie nawet przy
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otwartej scenie— co najlepiej świadczy,
0 sposobie ujęcia i wykonania poszcze
gólnych ról. Doskonały ten teetr — wi 
nien wszędzie, gdzie się tylko pojawi, 
doznać jaknejżyczl wszego przyjęcia, stoi 
bowiem naprawdę na wysokim artysty
cznym poziomie.

Tego samego dnia, o godz. l ej ppłd 
wygłosił w sali „Stow. Robotn Chrześ 
cijańsklch odczyt popularny o lotnic
twie p. red. Wolf

Odczytu wysłuchało paruset słuchaczy
— co bardzo chlubnie świadczy o zro
zumieniu sprawy przez rzemieślników
1 robotników chełmskich.

Słowo wstępne wygłosił Dyr Teatru 
Objazdowego p. Sienkiewicz, który roz 
rzucił też wśród ludności aktualne ulot
ki. Żywo też zakrzątano sle koło zbiór
ki ulicznej w niedzielę d. 6 i wtorek d 
8 b. m. Jak z powyższego wiczimy Ko
mitet LOPP w Chełmie, stanął całko
wicie na wysokości zadania i swój pro 
gram zdołał z powodzeniem przeprowa
dzić, co należy z uznaniem podkreślić.

Jarzb.

Z  polski.
— S tudenc i tureccy w  Polsce. 

Dn. 11 b. m. przybywa do Polski sześć
dziesięciu studentów z Konstantynopola.

Zabawią oni u nas oały miesiąc.

—- T ab lica  na  cześć po leg łych  po 
lic ja n tów . W celu uczczenia pamięoi 
poległych policjantów w obronie prawa

i bezpieczeństwa współobywateli, komen- I 
da policji m. st. Warszawy postanowiła 
wmurować tablicę z nazwiskami w gma 
chu komendy policji.

—  N ow a o rgan izac ja  po lityczna . 
W Grudziądzu powstała nowa organiza 
cja polityczna p. n. „Zjednoczenie sta
nu średniego". Ma ona na celu zorga j 
nizowanie drobniejszego kupiectwa i rze
mieślników na terenie Pomorza. Preze- I 
sein wybrano Władysława Grobelnego, 
prezesa Izby Rzemieślniczej w Grudzią ! 
dzu. Stronnictwo to wydawać będzie z 
dn. 15 września własny organ codzien
ny p. n. „Goniec Nadwiślański".

— M e da l p am ią tkow y . Związek 
inwalidów wojennych na R. P. okręg 
wojewódzki poznański, wybił medal pa- I 
miątkowy, który przedstawia szlachetną 
postać Chrobrego, a na drugiej stronie i 
podaje mapę Polski za czasów Bolesła- ; 
wa. Związek apeluje do wszystkioh or 
ganizacyj inwalidzkich, niemniej do wszy-1 
stkich Związków wojskowo - wychowaw
czych, aby korzystając z niewielkiego 
nakładu medali, przyozdobiły członków 
swoich medalem pamiątkowym.

—  N ic i a fery  paszportow e j w  Ł o 
dzi. Po wykryciu w Warszawie fabryki 
fałszywych paszportów i dokumentów 
wojskowych podjęła policja dochodzenia 
w większych miastach, dokąd prowadzi
ły nici. I oto policja polityczna w Łodzi 
dokonała wielu aresztowań w związku z 
wykryciem w Warszawie fabryki fałszy
wych paszportów ł książeczek wojsko
wych.

Filja łódzka jak wykazało śledztwo 
pierwiastkowo istnieje już dawno i za 
jej pośrednictwem wyjechało za grani 
cę bardzo wielu osobników podejrza
nych oraz ułatwiono zwolnienie z woj
ska znacznej ilości nohylających się od 
niej.

Nazwiska aresztowanych fałszerzy do
kumentów, ze względu na dalsze śledztwo 
trzymane są w tajemnicy.

— B ib ljo te k i w ojskow e. Bibljoteki 
wojskowe z końcem roku 1924 liczyły 
39.705 dzieł, przyczem do najliczniej-

i szyoh księgozbiorów należały bibljoteki 
wojskowe w Toruniu, Poznaniu i we 
Lwowie. Ruch czytelników w roku u- 
biegłym wykazuje liczbę 24,384 osób, 
które wypożyczyły 50.892 dzieł.

— W ie lk a  w ys taw a  d rob iu  w  
W arszaw ie . Na drugą połowę listopa
da została zapowiedziana Wystawa dro
biu w Warszawie. Będzie to trzecia z 
rzędu wystawa w naszej stolicy. Najwy
bitniejsi hodowcy zgłoszenia na udział 
w t<*J°»ystawie nadsyłają. Kilka szkól 
gospodarczych już zapowiedziało zbio
rowe wycieozki uczniów swoioh. — In
formacji bliższych udziela Centr. kom. 
hod. drobiu. Warszawa, ul. Kopernika 
30, II p., tel, 236-11.

—  S m u tn y  b ilan s . Według danych 
urzędowych, w tegorocznym sezonie ką
pielowym utonęło na wybrzeżu Pucka 11 
osób.

— R e g u la c ja  w ód  w  W ile ń s z 
czyźn ie . Rząd wyasygnował na reguła

Futurystyczna reklama S. S. S. R. Figura reklamowa fabryki wyrobów gumowych.
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cję wód w Wileńszczyźnie 16.000 zł. 
Oprócz tego sejmiki powiatowe brasław 
■ki i święciański przeznaczyły na ten 
cel ze swych funduszów 90000 *1.

—  P o rzucan ie  p raw os ław ia . O- 
próoz ojca Filipa Morozowa porzuciło 
prawosławie i przeszło na obrządek uni
cki w Wilnie dwuoh duchownych prawo
sławnych— są to rosjanie księża Surwił- 
ło i Dziczkowski.

— Z ja zd  k up ie c tw a  po lsk iego . W 
niedzielę dn. 13 b. m. odbędzie się w 
Gnieźnie z okazji wystawy rolniczo prze 
mysłowo-rzemieślniozej i odsłonięcia po 
mnika Bolesława Chrobrego, zjazd ku
piectwa polskiego. Protektorat nad zja
zdem objął zw. towarzystw kupieckich w 
Poznaniu.

—  R ad jo  na u s ługach  po lic ji. W 
komendzie policji m. st. Warszawy za
instalowano wielką staoję nadawczo od
biorczą, która będzie uruchomiona w 
czasie najbliższym. Hędzie ona łączyła 
Komendę ze wszystkiemi komisarjataini.

— S tudenc i w łoscy we Lw ow ie . 
Ze Lwowa przybyła wycieczka studen
tów uniwersytetu" w Trieście.

Gośoie udali się przed płytę Niezna 
nego Żołnierza, gdzie wzięli udział w 
w poświęceniu płyty i złożyli wieniec, 
owinięty chorągwią włoską. Następnie 
odbyło się w auli aniwersytetu powita 
nie gości, do których przemówił w języ 
ku włoskim rektor Porębowicz.

Po uroczystości profesor Subak wrę
czył rektorowi Porębowiczowi medal u- 
niwersytetu w Padwie.

Wieczorem odbył się w hotelu Kra
kowskim bankiet na cześć gości.

W międzyczasie zwiedzano Targi 
Wschodnie.

— O ds łon ięc ie  po m n ik a . W Żółkwi 
odbyło się uroczyste odsłonięcie pomni 
ka fundatorów i dobrodziejów tego mia
sta: króla Jana III go, hetmana Żółkiew
skiego i Tadeusza Kościuszki.

— P rze rw an ie  robót przy  o d n a 
w ia n iu  W a w e lu . Z powodu wstrzyma 
nia wypłaty kredytu na restaurację W a
welu przerwano roboty i zwolniono 150 
robotników. Wznowienie robót nawet, 
w razie przyznania kredytu, będzie bar
dzo utrudnione. Nadmienić należy, iż, 
zamiast przyznanych przez sejm 500.000 
zł. na odnowienie wnętrza południowo- 
wschodniego skrzydła wyasygnowa ^  tyl
ko 235.000 zł.

—  Śm ierć  za po liczek . Z Płocka 
nadeszła wiadomość o zabójstwie popeł- 
nionem na niejakim Józefie Buchmanie 
przez jego towarzysza 16 letniego Mie
czysława Marcinkowskiego. Mianowicie 
Buchman uderzył Marcinkowskiego w 
twarz, na co ten dobył noża i uderzył 
Buchmana, kładąc go trupem na miejscu. 
Młodocianego zbrodniarza policja are 
sittowała.

—  Z ja zd  o ficerów  rezerw y . We 
Lwowie rozpoczęły się obrady Zjazdu 
oficerów rezerwy z całej Polski, urzą
dzone przez Związek Oficerów okręgu 
Małopolski Wschodniej. Po nabożeństwie 
członkowie Zjazdu byli obecni na po
święceniu płyty Nieznanego Żołnierza, 
która została oddana pod opiekę Związku.

Następnie w miejscowem kasynie woj- 
skowem rozpoczęto obrady, które zagaił 
prezes Związku Krajewski. Pozatem 
przemówienia wygłosili prezes Central 
nego Związku z Warszawę dr. Sznrlej, 
który został wybrany przewodniczącym 
obecnego Zjazdu. Imieniem ministra 
spraw wojskowych zabrał głos gen. Roz
wadowski i odczytał pismo ministra Si
korskiego, wystosowane do Zjazdu o 
znaczeniu armji narodowej i roli, jaką 
mogą odegrać kadry rezerwy wojsko 
wej, poczein przystąpiono do porządku 
dziennego obrad. Dr. Majer wygłosił re
ferat o sądaoh honorowych, a prof. Za
lewski o stosunku Związku Oficerów do 
reformy rolnej ze stanowiska wojskowej 
obrony państwa i polskiego stanu posia 
dania na kresach. Dokonano wreszcie 
wyboru różnych komisyj.

— Zaw ieszen ie  M a g is tra tu  i R a 
dy M ie jsk ie j w  R adom sku . W związ
ku z wykrytemi w Radomsku wielkiemi 
nadużyaiami, zawieszone zostały, z roz
kazu władz wyższych, tamtejszy Magi 
strat i Rada Miejska.

Ze świata.
f- T rzy  dni i cztery noce w śród  

lodow ców . Dwaj turyści z Paryża, w 
towarzystwie przewodników Jana Schu- 
ler i Jakóba Burnet wybrali się na wy 
cieczkę w Alpy. W drodze zostali zasko
czeni przez gwałtowną nawałnicę śnież 
ną, po której otoczyła ich gęsta mgła, 
uniemożliwiając dalszą drogę. Trzy dni 
i cztery noce spędzili oni w górach na 
wysokości 3659 metrów. Odnaleziono 
ich wreszcie na pół martwych z mrozu
i zmęczenia, z odmrożonemi nogami. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy w 
schronJsku de Turino —  odwieziono 
ich dn Conrmayem (Włochy). Stan zdro
wia ofiar ni« budzi obaw.

-f- U cieczka, czy po rw an ie , W sze
rokich kołach angielskich, wywołało du
że wrażenie tajemnicze zniknięcie księ
cia egipskiego Ahined Seiffa, szwagra 
króla egipskiego Fuad’a. Ahmed Seif od
25 lat przebywał w domu zdrowia w 
Ticchurst (hrabstwo de Sussex) przed 
trzydziestu mniej więcej laty podczas 
burzliwej sceny ze swym królewskim 
szwagram, ranił go wystrzałem z re
wolweru, za co został skazany na 4 la 
ta więzienia. Odsiadując je, zaczął zdra
dzać nienormalny stan umysłowy, wsku
tek czego po dwóoh lataoh uwolniono 
go, przewożąc do Anglji. Niedawno mat

ka jego wyraziła zamiar wytoczenia do
chodzenia prawnego przeciw rządowi 
brytyjskiemu, który od r. 1898 nałożył 
■ekwestr na majątek Ahmeda, a z któ
rego roczny dochód wyniósł 200,000 fun 
tów szterlingów. Nie jest również wy- 
kluczonem porwanie księcia przez agen
tów tureckich, na skutek zorganizowa
nego spisku. Fakt ten jest różnie ko
mentowany w kołach angielskich. Two
rzą się domysły jedne od drugich fanta
styczniejsze. Faktem jest,że książę Ahmed 
wyjechał w niedzielę 30 sierpnia auto 
mobilem do lUstinga, od tej pory ślad 
po nim zaginął. Nie jest wykluczonem, 
że ucieczka ta może wywołać konse
kwencje polityczne.

-f O ds łon ięc ie  p o m n ik a  Jo a n n y  
d ’ A rc . W Biarritz, na jednej z naj
piękniejszych dzielnic tego eleganokie- 
go kąpieliska odbyło się przed paru 
dniami odsłonięcie wspaniałego po
sągu Joanny d’ Arc, ofiarowanego mias
tu przez bogatą parę Argentyńską, pp. 
Charlos de Omlabai, wykonany przez 
■lynnego rzeźbiarza Augusta Maillarda. 
Na uroczystość odsłonięcia przybył mer 
m. Biarritz w otoczeniu rady municypal
nej, cały elegancki świat bawiący w 
Biarritz, oraz pan Noyion konsul Argen
tyński i cała kolonja amerykańska. Czło 
nek Akademji p. Bandrillart wygłosił 
przemówienie na cześć JoanBy d Arc.

Ill-ci Ogólny Zjazd 
Aduokatóu Polskich u  Poznaniu.

Prace przygotowawcze do I II  Ogól
nego Zjazdu Adwokatów Polskich w Po
znaniu, mającego się odbyć w dniach
26 28 września rb. znajdują się na u- 
kończeniu. Przedmioty obrad zjazdu wy
wołały .zainteresowanie w sferach praw
niczych. Oprócz spraw obchodzących wy
łącznie palestrę poruszone będą sprawy 
mające ogólne znaczenie dla sądownic
twa polskiego. M. in. wygłoszone zostaną 
następujące referaty: 1 ) .Stanowisko 
adwokatury w państwie i społeczeństwie 
a przyszły ogólny statut adwokacki*, 2) 
Adwokat-obywatel“, 3) Kolicja obowiąz
ków zawodowych i obywatelskich „adwo- 
kata-Polaka“, 4) , 0  przygotowaniu obroń
cy karnegjo“, 5) Udział cudzoziemca ja 
ko obrońcy w procesie karnym", 6) O 
konieczności wyodrębnienia adwokatury 
przy najwyższych instancjach sądowych, 
7) .Przygotowanie do adwokatury*, 8) 
„Kwestja łączenia notarjatu z adwoka
turą, 9) Ubezpieczenie w zawodzie adwo
kackim. Inlormacji udziela Sekretarz 
Generalny Komitetu Zjazdowego Adwo
kat dr. Witold Jeszke. Poznań, pl. Wol
ności 13,
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A k r o p o I i s.

Roboty naokoło Jodnowieiiia tej*jjiwspaniałej£’chluby budownictwa starożytnej 
Hellady postępują żywo uaprzód i podobno w przeciągu kilku lat w miejscu 

ruin powstania do dawn. ś\ietuośai|Akropoli8.

Por. Rondomoński powrócił, 
por. Mnczyński chce pozostać 

u  Bolszewji.

P o w r ó c i ł  do Warszawy porucznik 
Rondomański, zwolniony z n i e w o l i  
bolszewickiej, Polsko - sowiecka mie
szana komisja w Moskwie uchwaliła, 
jak wiadomo, wezwać obu oficerów t. j. 
Rondomańskiego i Mączyńskiego, aby 
sami zadecydowali o swoim losie, mia
nowicie czy chcą powrócić, czy pozostać 
w Bolszewji. Obaj mieli podpis ć od 
powiednią deklarację. Pierwszy stanął 
przed komisją por. Rondomański, który 
oświadczył, że jest Polakiem i że Pol
ska jest jego ojczyzną. Natomiast por. 
Mączyński zjawił się przed komisją już 
w mundurze sowieckim i oświadczył, że 
pozostaje w Bolszewji.

Por. Rondomański zgłosił, się po swo 
im przyjeździe do Warszawy do sztabu 
jeneralnego. Dziś w południe wyjechał 
do Wilna, gdzie mieszka jego rodzina. 
Z krótkiej rozmowy jaką miał pon Ron- 
domański z przedstawicielami prasy 
warszawskiej wynika, że został pochwy
cony na granioy przez patrol sowiecki
i odesłany do Mińska. Tam go prze
słuchiwano i w czasie przesłuchiwania 
dotkliwie pobito. Również pobito go w 
drodze z Mińska do Moskwy, a następ

nie w więzieniu na Łubiance w Mo
skwie. Do ostatniej chwili por. Ron 
domański nie wiedział, że istnieje ko 
misja parytetowa i dowiedział się o tem 
dopiero we wtorek ubiegłego tygodnia. 
Od tego momentu obchodzono się z nim 
z wyszukaną grzecznością wreszcie 
oświadczono mu, że jest wolny i może 
wracać do Polski.

Ważniejsze wypadki 
z tygodnia.

Poseł Reich.
Prezes koła żydowskiego pos. Reich 

wyjeżdża do Ameryki, jako członek par
lamentarzystów polskich na Zjazd Unji 
Międzyparlamentarnej, która zbiera się 
w ostatnich dniach września na sesję 
doroczną w Waszyngtonie. Ponieważ or 
todoksi czynili pewne zastrzeżenia co 
do dalszej taktyki żydowskiej, przeto 
o b r a d o w a ł o  koło żydowskie, któ
remu pos. Reich przedłożył sprawozda 
nie. W trakcie przerwy pos. Reich zło
żył wizytę Premjerowi p. Grabskiemu i 
Ministrowi Oświaty p. St. Grabskiemu, 
poczem poinformował koło o wyniku roz 
mów. Po udzieleniu instrukcji pos. 
Reichowi, koło żydowskie udzieliło swe
mu prezesowi absolutorjum.

Expose Premj. Grabskiego.
Expose Premjera p. Grabskiego było 

niespodzianką dla wszyłtMch słuchaczy 
Premjer p. Grabski Jwbrew dotychcza
sowym wystąpieniom optymistycznym, 
wczoraj wskazał spoleczrńitwu, że cze
ka je d'uga praca nad odbudowaniem 
życia gospodarczego. Dotychczasowe 
metody nie były trafnej stosowaliśmy 
zasadę Iiberslności, gdy obecnie 1 beral- 
ność musi być zmieniona na protek
cjonizm, reglamentację przyw >zu. Będą 
musieły il«c  zmianie traktaty handlowe 
zawarte z różnemi krajami, albowiem 

; oparte są nu I bereliżmle. Wielkie wra 
żenie wywołała zapowiedź Premjera, że 
w cągu miesiąca września Bank Pc I kl 
będzie musiał zastosow. ć restiykcje 
kredytowe.

Po zerwaniu rokowań polsko-litew
skich.

Londyńskie sfery rządowe wyra
żają wleUie niezadowolenie z powedu 
zerwan a rokowań pcI;ko - litewskich. 
.Foreign Office“ zakomunikowtł rzą 
dowl litewskiemu, że odmowa zgody 
na otwarcie konsulatu polskiego w Kłaj
pedzie, nie świadczy o dobrej woli Li
twy osiągnięcia porozumienia.

Zjazd Ziemian.
Dnia 9 b. m. rozpoczął się wielki 

zjazd zrzeszonych ziemian z całej Pol
ski obradami plenarneml w wielkiej sali 
Filhurmonjl. Ogółem przybyło około

3 000 ziemian.
Otworzył zjazd prezes Rady Naczelnej 

Organizacji Ziemi;ń?kich i przewodni
czący komitetu wykonawczego tej Ra 
dy, organizującego zjazd, ks. Kazimierz 

Lubomirski.
Przemówienie poświęcone było omó 

wieniu sytuacli sfer rolniczych I kry

tyce reformy rolnej.

Mówca zakończył swe przemówienie 
oświadczeniem, że jednym z głównych 
celów zjazdu jest połączenie i zorgani
zowanie ziemlaństwa dla obrony s*ych 
praw oraz prowadzenia akcji w kierun
ku sanacji obecnych stosunkóww pań 

stwie.
Po tem przemówieniu ks. Kaz Lubo

mirski zaproponował wybór przewod
niczących zjazdu: jako prezesa hono
rowego zjazdu sędziwego Ferdynanda 
Radziwiłła oraz jako przewodniczącego 
obrad prezesa C. T. R., b. prezesa mię
dzynarodowego kongresu rolniczego p. 
Kaz. Fudakowskiego.

P. prez. Fudakowski, obejmując prze 
wodnictwo, podkreślił, że zjazd winien 
postawić sobie za zadanie pracę twór 
czą, pozytywną, nie ograniczając się do 
na egatywnegi stanowiska wobec zja
wisk życia społecznego.

Następnie rozpoczął się referat pre
zesa St. Godlewskiego o obecnej usta
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wie o reformie rolnej. Zjazd poprzedziła 
uroczysta Msza św. w kościele św. 
Krzyże, na której podniosłe kazanie 
wygłosił ks. pos. Wyrębowski. Obrady 
sekcyjne toczyć się będą w czterech 
sekcjach: 1) reformy rolnej, 2) organlza 
cyjno-spotecznej, 3) ekonomicznej i 4) 
politycznej

W Genewie.
Zgromadzenie Ligi zajmuje się obe 

cuie ukonstytuowaniem Komisji, więc 
pełne posiedzenia są rzadkie i nie bu
dzą szczególniejszego zajęcia. Natomiast 
poufne narady zakulisowe, obejmujące 
całokształt spraw, będących na porząd
ku dziennym Ligi, tem żywiej się toczą*

Dotyczą one przedewszystkiem tjbładu 
Nadreńskiego. Po rozmowach, które 
mieli z sobą pp. Briaud, Chambeilain i 
Vandervelde, a w których ujawniła się 
zupełna zgodność zdań, uważać należy 
Układ Nadreńsbi jako fait accompli,

Niemiecki Minister Spraw Zagranicz 
nych p. Stresemann był gotów przyje
chać do tienewy, lecz dano mu do po
znania, że gorączkowy nastrój, wytwo
rzony z natury rzeczy sesją Zgromadze
nia, mało nadaje się do tego rodzaju 
obrad. Spotkanie Ministrów Państw 
Sprzymierzonych z p. Stresemannem nie 
nastąpi również we Włoszech z powodu 
gwałtownej opozycji antyfaszystowskiej. 
Najprawdopodobniej narada ta odbędzie 
się w jednem z miast Szwajcarji, wLo 
zannie, lub w Lugano. Termin narady 
dotąd nie jest jeszcze ustalony, ani też 
też rozstrzygniętą sprawa udziału Polski
i Czechosłowacji w tych obradach.

Znamienną rzeczą jest, że Prezydent 
Ministrów p. Painlere i Ministrowie p. 
Briaud i p. Chamberlain udali się do 
Aix les Bains, gdzie bawi na kuracji 
angielski premjer p. Baldwin. Aczkolwiek 
odwiedzinom tym koła urzędowe od
mawiają wszelkiego znaczenia politycz 
nego, nadając im charakter wyłącznie 
to warzyski, zdaje się przecież nie ule
gać wątpliwości, że odwiedziny te ma 
ją  niemałe znaczenie polityczne. Wska
zuje na to choćby ten szczegół, że wczo
raj rano dwukrotnie wzywano p. Min. 
Skrzyńskiego do Delegacji Francuskiej.

Rozmowy kuluarowe doszły do naj
wyższego napięcia. Postanowienia, któ 
re mogą zaważyć na przyszłości Eu
ropy będą powzięte niezwłocznie. List, 
zapraszający p. Stresemanna na kon 
ferencję w Lozannie, nietylko zdecydo 
wany ale gotów. Pozostaje jedynie 
ustalenie ścisłej daty oraz niektórych 
zastrzeżeń.

Jednocześnie odbywa się nieustanna 
wymiana zdań między p Briandem i 
p p. Skrzyńskim i Beneszem, oraz mie
dzy p. Chamberlainem i p. Briandem. 
Układ reński tak żywotnie obchodzi 
Piagę i Warszawę, że niemożliwe jest 
przypuszczenie, by został zawarty bez 
ich bezpośredniej obecności.

Dłuższą rozmowę odbył p. Minister 
Skrzyński z niemieckim Ministrem p. 
Lewaldem. Rozmowa dotyczyła nie
wątpliwie umowy handlowej pclsko-nie 
nr ieckiej Wyniki rozm.wy raczej za 
chęcające, wywołają z pewnością d >bre 
wrażenie na tle ogólnych rokowań tu 

tejszych.

Z życia sportowego Chełma.
Z rozmaitego rodzaju dzisiejszego 

sportu — sport kchrski jest bodaj że je
dnym z najstarszych i obejmujących w 
kraju bardzo szerokie kręgi. Na terenie 
Chełma było do niedawna głucho je
szcze o kolarstwie, mimo, że posiada 
on licznych i dobrych kolarzy.

Dopiero w cststnich czasach grono 
osób z pp. Kłopotowskim i Szurmiń- 
skim na cztle powzięło myśl założerJa 
u nas .Klubu kolarskiego*. Celem prze
glądu s ił— urządzono w ubiegłą niedzie 
lę zawody kolarskie o nagrody —na 
przestrzeni 15 km. Start był na rejo- 
wieckim rynku, a meta przy budynku 
poczty w Chełmie. 1 tu i tam zgroma
dziła się liczna publiczność, z wielkiem 
zaciekawieniem śledząca przebieg wy 
ścigów i podziwiająca naszych dziel
nych kolarzy. Wyniki zawodów, jak to 
wynika z poniższego zestawienia były 

zupełnie zadawalniające.
Przy starcie stanęło 15 zawodników 

Pierwsi przybyli pp. Jackowski Kazi
mierz uczeń Sem. Naucz. Męsk. w cza 
sie 28 m. 30 sek., Berezecki Jan uczeń 
Państw. Gimn. 28 m 35 sek. i Zającz
kowski Józef, 28 m. 46 sek. Pierwszy 
otrzymał jako nagrodę zegarek sporto 
wy drugi przypór do pisania, trzeci pa- 
pierośn cę. Reszta przybyła w następu 
jący n porządku: Seref ński ftdam, (ogn.
2 pac) 28 m. 57, Witkowski Jan, 59 m.
01 sek., Kudełko Jan, 29 m. 04 s«k , 
Borman Zygm. 31 m. 08 sek., Zwcl ń- 
ski Karol, 31 m. 09 sek, Pluszyński 
Jan, 31 m. 55 sek., Wojtkowskl Wa 
cław, 32 m. 25 sek.

Już po zejściu sędziów przybył p. 
Kopelman S., z uszkodzonem w drodze 
kcłem. Wycofali się z wyścigów pp 
Prasał i Szewczuk z powodu defektu 

maszyn.
Sędziowali pp. Dr. Łuczkowskl, Mgr. 

Papużyńsk', Orłowski, por. 2 pac. Ma 
tuła, Dratt, Michalenko, Kłopotowski i 
Szurmiński

Policja obstawiła tor bardzo dobrze i 
umiejętnie i dzielnie wywiązała się ze 

swych zadań.
Starterem był kpt. koła, p. Pochylski, 

zaś p. Stefan Karczewski pon!ó:ł duże 
zasługi w czasie przebiegu wyścigów.

Drugie te już z rzędu zawody wypa
dły pod każdym względem wzorowo— 
co głównie przypisać należy pracy i

Lotn iczyrekord[św iatow y.

Lotnik francuski Lasne, którego podo
biznę podajemy powyżej, pobił rekord 
świata w jfździe samolotowej na szyb
kość. Dzielnie ten lotnik odbył podróż 
1000 kil. na aparacie myśliwskim „Nie- 
uport Delage“ robiąc po 248 i pół k i
lom. na godzinę.

zabiegom p. Br. Kłopotowskiego, który 
jest duszą przyszłego klubu i p. Szur- 
mińskiego dzielnie mu w tem dziele 
pomagającego.

Sprawę założenia w Chełmie „Klubu 
kolarskiego* zainteresowali s!ę gorąco: 
Starosta p Miedzybłocki, Burmistrz, p. 
inż. Mastalerz, p. Dr. Łuczkowskl, p. 
Mgr. Walewski, p. Mgr. Papużyński i 
inni i przyrzekli mu poparcie. Lista 
członków założycieli posiada już dużo 
nazwisk. Zyczyćby sobie należało, aby 
.Klub kolarski* w Chełmie posiadał 
jaknajlicznieiszych członków, którzyby 
go popierali i czynny udział w jego 
pracach brali.

Dowiadujemy się, że „Klub* ma za
miar urządzić tak potrzebny u nas tor 
łyżwiarski i ślizgawkę w nadchodzącym 
już sezonie zimowym.

Dobra wola i chęć czynu—może, jak 
z powyższego widzimy, wiele zdziałać. 
Daj Boże tak dalej.

S parta .

aaaaaaaaaaaaaaa
W o lc ie  ofiary 
oo L 0. P. P.
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Rezolucje Związku Ofi
cerów Rezerwy.

Do ministra spraw wojskowych zgło
siła się osobiście delegacja ogólnego 
zjazdu oficerów rezerwy Rzeczypospoli
tej Polskiej, który odbył się we Lwowie 
d. 6 i 7 b. m., i przedstawiła ministrowi 
uchwalone na zjeździe rezolucje, w któ
rych, między innemi, zjazd oficerów re
zerwy domaga się wykonania przez wła
dze centralne wobec oficerów w stanie 
spoczynku ustawy emerytalnej z roku 
1923 i niepomijania oficerów rezerwy 
przy nadawaniu posad w instytucjach 
rządowych i samorządowych, oraz uwzględ
niania podań oficerów i podoficerów re
zerwy, jako też inwalidów armji polskiej 
przy nadawawaniu koncesji monopolo
wych.

(Jchwalono także rezolucje treści na
stępującej:

„Zjazd Związku oficerów rezerwy Rze
czypospolitej Polskiej, stojąc na gruncie 
nierozerwalnej łączności oficerów rezer
wy z armją narodową, stwierdza, że 
armja służy całemu narodowi, jako osto
ja niepodległości i całości Rzeczypospo
litej i że dla spełnienia swych zadań za
chować musi całkowitą wartość wewnę
trzną, spokój i karność i przeto stać 
musi zdała od polityki i waśni partyj
nych. Wszelkie próby wciągnięcia ofice
rów Związków okręgowych i Kół do życia 
partyjno-politycznego zjazd stanowczo 
potępia. Z ja zd  Z w ią z k u  o ficerów  
rezerw y  Rzeczypospo lite j Po lsk ie j 
w y ra ża  g łę b o k se ubo lew an ie , że w  
m om enc ie , k iedy  do P o lsk i z je 
cha li p rzeds taw ic ie le  z a p rzy ja źn io 
nych a rm ji c udzoz iem sk ich  n a  czas 
p ie rw szych  m a n e w rów  po lsk ich , 
d okonano  w  n iedopuszcza lne j fo r
m ie  n ap aśc i n a  rząd  i m in is tra  
sp raw  w o jsko w y ch . P o dk re ś la jąc  
peltie z au fan ie  zw ią zk u  o ficerów  
rezerw y  R zeczypospo lite j P o lsk ie j 
do osoby p.  m ńn is tra  s p ra w  w o j
skow ych  i je / jo  tw órcze j p racy , 
p row adzące j a rm ję  d ro g ą  isto tnego 
ro zw o ju , zjazd, w zy w a  ko legów  do 
n icuczestn icze  n ia  w  ja k ic h k o lw ie k  
w y s tąp ie n ia ch , s k ie ro w an y ch  prze 
c iw  je d n o lito ś c i a rm ji" .

Dalsza 'rezolucja o sądach honorowych 
brzmi, jak następuje:

„Zjazd oficerów rezerwy całej Rzeczy
pospolitej Polskiej domaga się powoła 
nia do życia s;}dów honorowych dla o- 
ficerów rezerwy i pospolitego ruszenia, 
celem wytworzenia w korpusie oficerów 
rezerwy należytego poczucia honoru i 
obowiązków oby watela-polaka. W są
dach tych pow/in na zasiadać większość 
oficerów r e z e r w ' a  do przygotowania 
projektu odpow iedniej ustawy należy 
wezwać Związek oficerów rezerwy.

Wladomoicl gospodarcze.
żniwa tegoroczne sa rekordowe.

N atom iast u rod za j z ie m n iak ów  — 
n iepew ny.

Według infjrmacji zebranych przez 
Główny (Jrząd Statystyczny na podsta 
wie sprawozdań korespondentów rol
nych, wydajność z ha w q = 1 0 0  kg., 
obliczona na podstawie sprawozdań z 
końca sierpnia przedstawia się w spo 
sób następujący:

Pszenicy 14.6 q
Żyta 13.8 q
Jęczmienia 13 6 q
Owsa 13.4 q

Wobec tego zbiór całkowity poszcze
gólnych zbóż przypuszczalnie wynie

sie dla:
Pszenicy 15.939.8 tys. q
Żyta 67.765 4 tys. q
Jęczmienia 16 630 9 tys. q
Owsa 34 520.0 tys q
W  porównaniu z ubiegłym rokiem 

zwiększenie zbiorów wynosi dla: 
Pszenicy 80.2 proc.
Żyta 85.4 .
Jęczmienia 37.7 „
Owsa 43.1 „

W stosunku do przeciętnych przed 
wojennych zbiorów, zbiór roku obec
nego stanowi:

Pszenicy 94.7 proc.
Żyta 119.7 „
Jęczmienia 111.0 „
Owsa 122 8 *

Prowizoryczne dane powyższe mogą 
jeszcze uledz zmianie: gdyż ostateczne 
dokładne obliczenia zbiorów zostaną 
dokonane dopiero w czasia młocki w 
pełnym biegu

Urodzaj ziemniaków w r b. jest nie 
pewny, gdyż wskutek nadmiernej wil
goci w wielu miejscowościach, podle 
gają one w znacznym stopniu gniciu i 
choć przeciętny zbiór z ha obliczają w 
chwili obecne] dla cełej Polski na 
123 q ( =  100 kg.) jednakże nie moż 
na spodziewać się obfitego zbioru.

U lgow y  te rm in  do w p ła ty  poda tków

Ministerstwo Skarbu przedłużyło do 
dnia 25 września r. b. moc obowiązu 
jącą wydanego z dn. 11 sierpnia zarzą
dzenia, którego mocą obniżone zostały 
kary za zwłoką do 1 proc. miesięcznie 
od wszelkich wplacanyoh zaległości z 
tytułu podatków bezpośrednich i należy- 
tości stemplowych.

Od dnia 25 września przy egzekwo
waniu zaległości pobierane będą nor
malne kary za zwlokę i koszty egze 

kucyjne.'
Nie wątpimy, że to zarządzenie Mi

nisterstwa Skarbu spotka się z uzna 
niem w szerokich sferach płatniczych. 

Natomiast dziwi nas opóźnienie wy

dania tego zarządzenia. Powinno ono 
być opublikowane najpóźniej 31 sierpnia 
t. j. w dniu wygaśnięcia mocy obowią
zującej zarządzenia z dnia 11 sierpnia.

Przypuszczamy, że Ministerstwo Skar
bu wyda dodatkowe zarządzenie, ażeby 
urzędy skarbowe zwróciły wysokie kary 
ściągnięte z płatników, którzy wpłacili 
zaległe podatki w czasie od 1 września. 

*
* #

W związku z powyższą notatką na
szą pod powyższym tytułem i zapyta
niem skierowanem pod adresem Mini
sterstwa Skarbu, otrzymujemy od władz 
skarbowych wyjaśnienie, że uiszczone 
przez płatników wyższe odsetki kar za 
zwłoką, aniżeli J proc., w czasie od 1 go 
b. m. do 5 b. m. t. j do dnia w którym 
rozporządzenie o prolongacie ukazało się, 
policzone zostaną na właściwą zaległość 
podatkową.

S ta ty s tyka  bezrobocia.

Według danych państwowych urzę
dów pośrednictwa pracy ostatnie ty
godniowe sprawozdanie z rynku pracy 
za czas od 15 do 22 sierpnia 1925 r. 
wykazuje ogólną przybliżoną liczbę 
180.050 bezrobotnych. W stosunku do 
poprzedniego sprawozdawczego tygcd 
nia liczba ta wzrosła o o 2.750

Na terenie Górnego Śląska bezrojbo 
cie wzrosło o 860 z powodu dalszych 
zwolnień robotników z kopalń, w Lo
dzi o 500 osób, w Białymstoku o 730 
wskutek zamknięcia fabryk włókien
niczych, w Radomiu o 230 osób z po
wodu redukcji w kopalniach i hutach 
Większą ilość bezrobotnych zitrudniłv 
nnstępujące miejscowości: Grodno 250 
robotników, skutkiem zatrudnienia przy 
budowie koszar Częstochowa 290 ro 
botników dzięki lepszej sytuacji w prze
myśle jutowym i metalowym.

S P O R T .
R o zg ry w k i z dn. 6 b. m .

Warszawa. Polonja — Makabi 4:0 (2:0).
Skra — Widzew (Łódź) 3:6 (3:2).
Lwów. Na boisku Pogoni wobec 6.000 wi

dzów odbyt się mecz międzymiastowy piłki 
nożnej między Krakowem i Lwowem. Mecz 
ten niezasłużenie wygrał Kraków w stosunku 
3:2 (1:2). Lwów mlal prawie przez cały czas 
przewagę i mimo, że Kraków pod koniec gry 
był formalnie oblegany szala zwycięstwa dzię
ki decydującej bramce Kałuży przypadła kra
kowianom. W ten sposób 17-ty z rzędu mecz 
tych obu miast po 12 latach przyniósł ostate
cznie zdobycie puharu na korzyść Krako
wa. Sędzia p. Mandl z Warszawy.

Łódź. ŁKS. — TKS. 3:1 (0:1).
Turyści — Siła 4:0 (1:0).
Katowice. Warta (Poznań) — Pogoń (Kat.) 

4:1 (3:1).

N ajb liższe  mecze reprezentac ji 
po lsk i.

W początkach października polska repre
zentacja piłkarska udaje się na tournće po 
państwach bałkańskich, gdzie rozegra kilka 
meczy w Turcji i Jugosławji.
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H U M O R .
W  szkole.

—  Dlaczego spóźniłeś się dzisiaj?

—  Ojciec mnie potrzebował.

— A nie mógł wziąść sobie kogo in

nego?

—  Nie, proszą pana, bo bił mnie w 

skórą.

P rze zo rna  s łu żąca .

— Proszę mi pokazać swoją ksią

żeczkę służbową... Co? Nie masz? 

Więc, jaki dasz mi dowód, że słu

żyłaś u państwa Leopoldów?

—  Dowód? Dowód? Oto są dwie 

srebrne łyżeczki z ich inicjałami.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

S a m o b ó js tw o .

W dniu 9 b. m. około godziny 12-ej 
w południe zaalarmowano policje; i wła 
dze sanitarne o wypadku, jaki miał 
miejsce na linji kolejowej Cfiełm — Za 
w dów ka. Po przybyciu ma miejsce 
stwierdzono, że mieszk. m. Chełma, 
Bazyli Charłamow, 1. 42 liczący, w za
miarze samobójczym rzucił sie pod po
ciąg pośpieszno towarowy. Denat miał 
strzaskaną lewą łopatkę, prócz tego 
doznał kontuzji rąki i doznał wiele 
obrażeń wewnętrznych.- W stanie nie
przytomnym przyjąto go do szpittla, 
gdzie w niespełna godzinę po wypadku 
zmarł. Ustalono, że swój czyn popeł 
nlł w stanie nietrzeźwym.

Jako powód pedają rozpaczliwe wa 
runki finansowe, w jakich denat s !q 

znajdował, prócz tego miał wielce nie
przyjemną sprawę o usiłowanie zgwał 
cenią i był w stanie oskarżenia o ten 
czyn. Chtrłamow był właśtidelem skle 
pu spożywczego, prawosławny, bardzo 
słabo po polsku mówiący i mający 
swego czasu nawet dochodzenia poli 
cyjne za niekorzystne wyrażanie się o 
Rządzie polskim.

Odpowiedzi Redakcji.
P anu  „L em “ . Uwagi bardzo słuszne. 

Prosimy o napisanie artykułu w tym 
przedmiocie. Co do kwestji nadsyłania 
artykułów „spoitowych' prosimy bar
dzo. Chętnie je będziemy pomieszczać.

Koniec części redakcy jne j

Zgubiono—dokument podróży, na nazwisko: | 
Skubij Władysław, rocznik 1902, wydany | 

przez 78 pp. w Grodnie. Dokument ten unie

ważnia się.

Maszyna do pisania „Royal" nowa za 550 z)' 
do sprzedania. W iadomość w Administracji'

SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA
Z odp. ORF.

„ P R Z E M Y S Ł "
w Chełmie, Lubeiska 47. Telef. 32.

Udziela pożyczek swoim członkom, za

łatwia inkaso dokumentów i przyjmuje 

lokaty na dogodnych warunkach.

„ O ie t t i  M\i\ M i m "
jest do nabycia

_  przez cały  tydzień =
w następujących sklepach:

P. S k ib ick i (Ogród miejski) „Polska 

wieś“, p. G ro m sk ie g o  ul. Lubelska, 

p. DitrycH ul. Lubelska, obok Kina 

„Oaza“ i p. D ub k o w sk i (budka, ul. 

Lubelska).

Reklama to pieniądz.

Spieszcie wszyscy zobaczyć | 
Wielka sensacja!!! :

A M M A ” Pracownio sukien 1 okryć damskich
„ M J N J N H  AN N Y  J U M B O R S K 1 E J
została przeniesioną n?jLoy.0i s!S? !ł-

Dom Handlowy „SNOP”
CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16.

Kupuje S IA N O  i SŁO M Ę  wprost od W. P. Producentów. P łac im y  

n a jw y żs ze  ceny. Reflektujemy na towar pierwszej jakości

Specjalista dermatolog Dr. H. N. BRENDEL
CHEŁM , (JL. B U D O W SK A  18 II p.

N a św ie t la n ia  la m p ą  k w a rco w ą  — u sk u te c zn ia ją c e  le czen ie
w chorobach: reumatyzmu, atretyzmu, niedokrwistości, owrzodze- 
niacli i ranach wszelkiego rodzaju, oraz skrofulozie.

W cho robach  dz iec iących  — jak rachitis, niedorozwój etc. 
K o sm e tyka  le k a rsk a  — usuwanie zmarszczek, blizn, piegów, masaże 

elektryczne, choroby włosów, masaże ogólne, elektryzacja etc.

Godziny przyjęć dla naświetlań i kosmetyki od 3 oj do 8-ej wiecz.

Poszukuje się do wynajęcia 
na d łu ż szy  czas M n o  luli Fortepianu

Zgłoszenia w Administracji, H udow ska  l ł ,  pod „W dob e ręce“.

Redaktor odp.: K aro l W o lf. Druk. „Ziemiańska" Lublin, Kościuszki 10. Wydawca: T ad eu sz  S ko ra c ze w sk


